
Prace nad restauracją Polskiego Panteonu. 

Fragment fresku czwartej· ściany ~ali Ryce ;-:-;klej n:.t \\':i we'. tl. i((lg tejże Sali z iresb mi. hoazerh~ .ścian i rzd!Jionemi w drze
\Vie krzesłami. 

Kaprys jednej z ameryka1iskich księ
żniczek dolarowych. 

Płaszcz .z 3000 tysięcy ogonków i:trono
staJowych. 

·Ralta SL'\. próstt!, oos:zerne, ale buz prze
sad~\·, >przeważnie z kies.zert!ami. Kołnie
rze zakoń{!zone :s.zalarni zarzucon1J, bo wy~ 
gladaty zbyt zwyczain1e. I~obią .duze kla
py, a kotnierze .angieliSkie, moskle lub sto
j~co-wyktadane. 

Materiały dobieramy z grubych weln, ja 
ko to welury, kaska, elourni'a i t. p„ bt~.Jź 
gtadkie, hądź też kraciaste lub szkockie, 
Te ostatni<:: są teraz modniejsze i chętniej 
noszone. Często s:pO'tyka,my . w Palcie po
łączenie wełny gładkiej z wz,orzystą. 
(np. 2). 
' :Prz;v:hrnnia i 

lubiam:. Palta uiaskowt: i . t:tre najczęściej 
wykańczamy bronzowemi lub kolorowemi 
sk<'irami. zcrnhvno zamszowemi, jak i glace. 
Nowością w tej qziedzinie są skóry kroko
dyle. ·Męski klrłierzyk i mankiety z zie
loruwei skóry krnlrndylei wn;lądają stroj-
1iie i oryginalnie .. 

Ogromnie mod11e_staly się palta skórza
ne. szczególnie du .. czast1, g-J:1· nau,::zyli sit; 
wyprawi:tć skórę t:.tk .. że st:1je sic; nin !ek
kt1 i mir;kką. hJ:1:c- 11kl:1da.i•1c•i się 11:t p~1:-ta
d. P:~dszev. ke da icnn z st1k1u. ~ile c?.csLl 
zastępujemy je \1.:etn;1 wiclbl:1dzią. ld~ką, 
IJrzyjemmi w cbtknięcin i ciepl<t. Do jazdy 
s•imochrldnwej dajemy pnd ,p!·:tszcz szkó
rzun.\' spćid. fllrrzany. Używ:uny !U to fu
{e1: ·lire-dfogfcli~--1\ dli1~:1u· włosie: bardzo cie 
płyd1 -- podn:i~Z<\ ~'ne w zn1cznej mierze 
wykwint okrycia. 

Jako obramow~ri1h! · ·palt i ko·stjumów 
nada,je się też pas szarpane.go trykotLL we!- ·. 
Hiane~O. futi:em też 'Die g:udzimy, ąJe ro
bimy tvłko skrcmne w:rpustki lub niewiel-
kie s1ujące kolnie rze. · 

Dla uzupetnicnia struj u potrzebfl~' · jest 

ZE SPOfłTU„ 

~,:,romny stosowny do drogi kapelusik. 
2\fożemy wy,bierać wśrt>d masy skórzanych· 
r :::zków. beretów. czapeczek, tttrlnni
k/v;. jakiemi z::i.rzu::uiti nas modystki parY-

1.:i;:. Wśród ogranicwnych zdawałoby się 
f:Ln kapelusilu .podróżnego, widzi.my je
dn<:tk oryginalne i ur.ocze modele. A więc 
tc.::zki imituh\ce hełm Merkurego ze sztvw 
ncmJ ~krzydełlrnrni ··-:- i:tkby ,dla przepo\vie
~l·:::n''J sz:vtkoś:::i 1podr6ży - lub czepki ria 
,, ;:('n czapek .pii:Jtciw. lub łódeczki daw-
11yd1 poilus. 

l': .ewa.żnie zapinaj.a, się cz.apeczki pocl · 
br d<i. otu,czając ściślśl twarzyc·zkę ). nJe · 
j)('''.W"+iją,c, aby wiatr rnzr,z.uc~d ~~o\S:y;;,, .a 
ki'!": n, trę tnie docierar. ' · : ';,;~;,f·\· 

czasy obłoków woali. w 1kt{$;;'; 
re :iwij.dy;:mv się podczas droRi - knlo
r1..'.m zam ;:~; 1;;) lakierowanej skórki, sc1-
r:1my się p: ~lu'.eść urndę - a 1pozatem osi•ł 
'C .. '.lli.\' s::::zyt elegan:;ji jaknajprnskzemi 
~r:;dk4mi. Skn1nmie -- wrg;odnie - a W}'
t\v::irnie - oto jak powinHa się ubrać, 1pię
kna pani, do samochodu lub pulmano\vskie-
g;o .expressu. · . Varsovienne. 

Niezw:Ykfy . mom~nt uchwycony . a.parate1r: fotowaficznym„ na 
po<lczas meczu [ot'fenham tlr)t~pur (w brnI.Ych koszulkach) 

· Wanderers. 

1
,Kurjeri:r t.,6d1Zkte.~·: . ·· .. · ·.... . .· · .••.. . . . . .,, . .. · · .• ,„ 

, , I·; ;ti·;:~J~ '~ :'·':'.~~~~i:;\;1~tilt~,1~:1~:rlif:·?t,:'Ji1t'.::c:~~i~J.~~::'.~~i;~efi!ir~t~~i~\V~ił:iti~~::'.,;~~,,~ ,:~~:;i;~~;:;,i'.;!: ', -
Re'1aktor 

Humoreska K. Wroczvńsldego I B. Winawe:ra 

„Miss ary" 
w Teatrze Miejskim w Łodzi. 

Akt I. Akt Il. 

Antonina Dunajewska, Tadeusz Krotke, Jan Mrozłńsk.ł, oni Kopstattty Tatatklewiei:. 



Akt II: Znicz jako Hlinmelfahrt na maskaradzie. 

SONET • DRAMAT. 

- Precz! - Milcz, o, ty 1r.oja, słyszysz .. . 
ja cię muszę ... · 

-Puszczajl.„ _.:.:Nie chcesz? - Na pomoc! 
· Ra ._ - - - Krzycz dowoli. 

Nikt hie usłyszy. - Boże 1-Łe:Z, bo uduszę! 
- Łaski! - Daj usta!·· Krwi ip:ragnę, krwi! 

. Oh, boli!.. „ 

- Co ·ci fo 1MrunLu? - Ntc, mamo. - Czyś 
nie chora? 

-~ Nie .. - Wczoraj nic nie mówiłaś, dziś to ,.,. 
samo. 

Co ci? Zatańcz, mtodym smucić się nie 
pora! 

Przyniostam 1 ci róże. -- Biate! Mamo. 
I . mamo ..... 

- Pan musial zdo.b:vwać fortec ~uż nie 
mato? 

- Bez liku. ...:.... 1Ze :skutkiem? - Zawsze. 
To rz.ecz błaha, 

Z 1poazątku to każ.da wzdra,ga się i waha 
Lecz.... A .. w razie oporu? - Szturmem 
· · . si~· qrato.· 

Pamięta rpan t.Man1ę? -- Aha! Ł!11cLne ciało~ 
- I. hąiwne bardzo. - Więc też? ·...:.... Oui. -

·· · · · Ma! ha! ha! .... 

tse n-tse n. 
-.-:-·· x-·-

Akt III: Scena przed pojedynkiem (Mroziński, Tatarkiewicz, Krotke 
i Znicz). 

Z ~~~_obnej . karł11. . 

ś. P. JAN NI~ODEM SMARZYŃSKI. 
Przerzedzają się szeregi tych, w sercach których zamknęła się 

dola i niedola społeczeństwa polskiego w stuletniej pielgrzymce do 
Ziemi. Obiecanej. I .oto znowu schodzi do mogiły jedna z tych po
stad, . które cicho a skrzętnie pracowały dla świetlanej przyszłośd 
Ojczyzny. . . . 

. W dniU 22lµtego r. b .. rozstal się z tym światem ś. p. Jan Nikodem 
Smarzyński. Zmarly pochodził z rodziny ziemiańskiej, osiadłej 
w powiecie Łęczyckim, byt synem Józefa i Pelagji z Trojanowskich, 
a wnukiem J ozefa Smarzyńskiego, naczelnika powiatu Łęczyckiego, 
w obrębie którego Ł<)dź ówczesna leżała, któremu mamy do za-

. · · ' wdzięczenia, że Łódź nie zo
stała przemianowana na Mi
kolajew, jak sobie tego ów
czesni koloniści niemieccy 
życzyli. 

Urodził się w Ozorkowie 
14 .września 1873 r. W roku 
1584 przybył do Łodzi, po
bierając nal{ki w szkole prze
myslowej. Po ukończeniu 
ws tą pit na pole praktycznej 
dziatalności. W roku 1897 
otrzymuje pierwszą samodziel 
ną posadę w fabryce Fran
ciszka r~amisza. 

W chwilach wolnych od 
pracy zawodowej pracuje spo
łecznie. Jest przez szereg lat 
czynnym . członkiem Tow. 
Spiew. „Lutnia" .. Należy do 
organizatorów stowarzysze
nia Majstrów fabrycznych, w 
którem przez szereg lat pia

. stuje godność prezesa. Przyj
muje udziat w organizacji 
14-tes:ro Łódzkiego Towarzy-

stwa Pożyczkowo-OszczQdnościowego, będąc prezesem od założenia 
do likwidacji. 

:. W·l.909 r. prowadzi fabrykę pod firmą ;.Smarzyński i Dietrych" 
do .. ,ezasu okupacji niemieckiej, podczas której pracuje w różIJych 
ins't3rtucjach. obywatelskich· i po wyborach do Samorządu widzimy 
~o między radnymi pierwszej polskiej rady miejskiej. 

W 1919 r. przy współudziale panów r·. MHobędzkiego i J .. Ma
lewskiego zakłada obecnie istniejącą spółkę akcyjną pod firmą 

W przededniu otwarcia wystawy . 
„Egipt i Palestyria 11 

w Miejskiej Galerii Sztuki w Łodzi. 

,,J. Smarzyński, F. Miłobędzki i J. Malewski", w której pełniąc oboM A. Laszeriko. 
wiązki dyrektora techniczne11:0, był jednocześnie czfonkiem zarządu, . 

„Sztucżne nawo.dmienie". · 

. ·a. następnie wiceprezesem do ostatniej chwili. 
Zacnemu obywatelowi miasta Łodzi - cześć! 

Niech .Mu ziemia lekką. będzie! 

Art. malarz A. Laszenko podczas swych studjów w świątyni Amenofisa III 
w Lu·tmorze. 

- I 1!!!!111 

Artysta malarz orientalista~ 



tr lj a. 
'NOWOŚCI WARSZAWSKIE. - „WKLESŁE ZWIERCIADŁO" i „SZKARŁATNA MASKA"~ - DEFICYTY„„ DEFICYTY.„. 

POWODZENIE „ŚWIĘTEJ JOANNY~'. -DRAMAT „STRAJKOWY". 

··:Warszaws1ki Teatr ·Maty wystawił w 
tych dniach dramat w 3 aktaich p. t. „Za~ 
miana'\ na·pisany 1pr·zeiz jednego ·z nai'wY
bitniejszych 1s1pólczesny·ch twór·ców francu
ski'Cl1, Pawła Claudela. Claudel 1nale·żY do 
gr.u,py ,pisarzy. t. zw. itie.oka.tolickich, a twór 
czość je1go, o.bok ,bardzo wysoki1ch walorów 
1prawdziw.ie poetyckiego ·słowa, prze.pojom 
jest ewangeliczną wzniosłośdą i szlachet:no 

ścia. na1ipiękniej:s.iy1ch doktryn chrześcijań
stwa. tClaudel trnduy jest ido grania, pr:ze
dew.s:zy:stkiem ze względu na pewna. inierów 
ność faktury je,go dzieł sceniczny1ch; 1na
istę:pnie ·za,ś ów 1nieslychanie czysty i wysoki 
ton wewnętrzny „Zwiastowania" , „Zamia
·nY" 1czy „Zaiktadnika" s1prawia, że wersety 
ClaiudeJa z 1poziomu glęiboikich wersetów 
Eklezjasty s,paść mogą la:two, jak wyraiia 

Z ~RóLEWSKIEJ OPERY W BUD'.AJPESZClE. 

P.r~adonna ·.Józef~ Ptaszyńska w 111owej oiperetice ·Bere.nyi'e,go p .. :' t. · ,,Iiaszysz". 

, • " • 1 

~ię · Je,O,eiń z· krytyków, do ipoziom~1 ka1zania 
;vie1iski:e·go w.ikarego". Te róż.norodnei · na 

LlTY. tr11.1dmoścJ :s1powodowaly niewatplivtie . 
do,ść· o.zięble' przyjęcie „Zwiastowania" w 
·Krakowie. . · · · · · · 

· „ZatpJ~.n~". ·o tyle ,p;rę-d;zei '.zfl-skar;bić n;o:
. że s1ob1e· w!Zlględy 1dz.1.sieJSze1 ·pubh1c.znosc1, 
że temat jej 3e1st 1)ar ex_.ceHehce reailistyczny 
i fraipujacy. iMUość i 'szaleństwo, prpwad:zą

,do zaml~ny par.tcr:ier~w ~ ~yctowym kon 

treda111sie, sy:nte:za tańczącej przed zlotym 
ciekem I.udzkoś-ci, uka:zująca w końcu vani
tas vanita•tum ws'zys·bkich rzei'cży ludzki·ch. 

·'W tej bard:zo iPięklne:J i :ciekawej sztuce Olau. 
»deJa,' któiry- :nawiasem. mówiąc ..;_' rrest .:z 
zawodu idyiploniatą. .i ambasadorem tPraincji 
w Tok-iio, pole do ,popisu znaleźli: p;p. Ma
Ucka i Broniszówna, ,p;p, Sambbrstki i Mali-
1szews:ki. . . 

O~ok skupienia i w~iosłości. Cla'tłdel'·OW 

skich ·koncepcyj, wśród ·ostatinich ,pre:mjer 
wa.rs1zawskiich, umieścić musimy teigo rndza 
ju „ar·cydzielo" ~ak ikomedję p; Birnbeau 
pod fas.cynującym ty1tulem „Zm.ale.ziono .na
gą :kobietę", grana. w Teatrze Letniiin. Nie 
ibędę t.u zajmował miejs·ca irozstrząsaniem 
·piękinoś·ci kobiety, którą znaleziono; wspom 
.nę tylko, że gra i<\ 1p. Mila Kamińska w ada 
mowyim - że się tak wyrażę -:-srfroju, o
kryta tyI;Jrn kusym lpfaszczem męs1k,im. To 
niewątp'1iwie sfanie się glów1ną atrnkc.ją m>
wej komedii au!torn „1P0i111araf1czowego 
kwiatu", choć „Na,ga ikobieta" znafa,zła. w 
pra:sle warszawskiej 1pr1zyjęcie 111iez1byt. owa
cyj.ne. Jedni :nazywają ją nudna,, niesmaczną 

·i ordy111a,mą, inni .narzekaj~\ na ślama·zar.ne 
tempo i ,powtarzanie .się konceptów„ .. W10-
gdJ.e Teatr Le1tni nie wyclmdzi :Z za.czarowa 
nego dakota ,,il<1urników" i )!Na1gich kobiet", 
choć-frawet w lekkim i w 1najlżeiszym re
pert1Uarize znaleźć można rze1cizy .bardziej 
wartościowe i d10ć trochę literackie. 

W 'Fea·tr·ze Nar.octowym., ,po 102 (stu 
.dwóch) pr,z,eidstawien.iach „Do,n Juana" 
wchodzi na repertuar zdawina oczekiwana 
·ko.medja Ste;fana Żeromskle1go: „Uciekła mi 
prze1piórecz,ka w proso.„" 11-(eży·seruje idy~ 
rektor Osterwa; grniti, ·Sofo;ki, Jn.rncz, OS1tćr 
wa i inni. 

W .ślad za znakomitym .Jewrei.nowym. za 
wita! do Warszawy w gościnę zaf.ożO!tiy 
1pr,ze·ze11 ipr,zed kilkunastu· laty głośny ro
sy1j:ski tea1trzyk satyry·czny; ,Wklęsle izwier 
ciadło" („Kriwoje .zierkalo"). Teatrzyk ten 
w lata·ch 1przedwojennych i wojennych ode-· 
µ;rat •prócz arty,styic.znej, .1również swoja, ro·lę 
poi!iitycz1ną, drwiąc :niemitosiemle a ibez".' 
karnie z .ulomności i bf ędów car7 
skiego reżimu. Nawet w desp.otai so".' 
wieckiej teafr,zy1k .fowreinowa cieszy się, 
ze wz1glę.du ma doskonałość swych produk
cyj, ,pew.ną swobo.dą1 oczywiście pod .1C'Zt.tj-
nem okiem O. iP. ·U. Przedstawieniami 

· 11Zwięrciadła" w .iWa:rszaw!e ik:iemje Jewre 
inow:· wy:stawiane są: ·świetna 1JJ::i.rodia 
„Wa1ntpuka" Bhre.riibmga, „Kuli:sy duszy"·-··· 
.Jewreionowa i ·in; 

.. Warszawie .przy1będzie w:kirótce ory•gina.l 
iiy teatr, któryulokuje się w grmachu b. „Ko 
·ane~dH" 1pnzy ul.. Jas1ne1j„ Zalożycielaimi są pp. 
iKaz. Bierna.icki i Jan Janusz. Teatrzyk teill 
pod nazwą ,,Szkarłatna maska" zamierza 
01pir.zeć · 1swó.j repertuar na utwora.ch, wY
-róż·tliających się humorem, 1bądź też, a la 
„Grnnd .Gui·g.nol", .budzących . seinsa.cyJno
makaibry!cz.ne dres·z-c~e .. I(iernw;nictwo me-
. rac-kie objął tp • .A. ZaJ,tórski. iPrze.dsta wieinia 

'' ·ro:z1pocz.y111ać się będą o północy, tak by wy 
bitni aktorzy warszawscy, ,zatr.{~dni,eni w 1n 
ny,ch teatrach, mogli wys·tęipować ina sce-
nie „Szikadat!llej ma:Sik.l~'. · · · 
· •• 

10 111ieWidżięC:znO.ś6i rzetelnej, aritystf óz
, nej i.Prasy 'teatrnlnej niech zaśW>ia-d·CIZi;\: !Hnrtit-
ne ·cyfry ide.fi.cytu jedne,g.o ~ najleipiej'. :Pi'.0-

. wadzonych teatrów :polskioh ·-,- teatru: fan. 
B6~usfawskiego w Warszawie~ . J?,o czte
reoh miesląicach :pracy defi:cyt wykazuje '•su 
mę zt 33,203; ~ pomimo dość 'znaczn(;tj. w 
tY'm ·czasie rfrekwe1ncji 70„849 ,osób i w.1>t:v
wu .za bilety zł. 246.678. lMunicy1pa·l.ność Wąir 

· sizaw.ska; 1ptzy•sluchując. się tym. razem.baelz 
.nie·. głosom praisy i Hóz'ac się z · ar1tysty.·c·Z'tia 
do1nioslo.ścią teatru :im. Bo.gusła.ws·kiego po 
stanowiła udzielić tea.frowi $Uibwencj~ w 
wysokości deficytu.· Narazie więc ;dzfa1ry 
zosfały załatane, a'le . oo· będzie ·dalej - Bóig 
raczy wiedzieć„. · . · 

,1Święta Joa1ma''. .Shawa, !grana w ipo ... 
cza;tikach isezoinu w wa.rsizawsikim Teatfze 
iPolsktm z bardzo miernym sukce1sem ka
sowym,' święci ws,zakże tll'yiumfy :za:grantcą, 
zwła:'Sz·cza w A.nglji, Stanaoh Zj·ednoc.Z.onycp. 

a jas y eg U.11• 

Patac gry w Monte-Carlo. 

Promenada nad brzegle{n 

i w Nie:rncze·ch. ;W Niemczech· a>odoihno 
"Święta Jo~rrma" jest. ostat~ni_ą„ u.cieczk~ 1d.Y 
rekcyj teatralnych .. W Berhme ·grattlo ),Sw1ę 
tą Joa111nę" iz rzędu 7.5 razy, w Hamburg.u i 
Br.e1mie . ,..._ 50 razy etc. INiemniejsze 1powo:-
d'A'~.P:ie. ;fowar,zyszy „Joannie" i w 'Rosii So-

. • wie'~k~ieJ~ . , · . · 
A 1Warsza:wka ~akoś kręcila>.no.sem.„. 
Znany aut·or· · „Tirzę.sawiska~'. Uipton Si:n

eilai1r,. rnaii)i.s~l dramat, do którego . trnść za-
GZer,pnąf :z momentów walki strajJwwej w 
doka·ch :kalifor1nijskich w r. 1923. Sympatie 
socjaUsrtyc1z1ne.go autora są oczywiście ·cal-

kowicie :po stronie walczą.cych robotników, 
wśród których izresztą Si1ndair podczas 
strajku ,przebywa't Dramat Sinclaiira, ,zaty
tułowany „Śpiewające 1ptaki więzie.nne" ,gra 
·ny jest 111a sce111ach amerykańskich ,z dużem 
;powodze1niem, krytyka za·ś przy,znaje auto
~rowi bar.cLzo 1powa.ż.ne wailory . · ,pi1sarskie i 
dramaty'1C'z;ne. Momeinte:m · kulmina,cyjnym 
dramatu jest śmierć, z gtoid.u i zimna, .zam
kniętego· w· więzieilliu ipr;zYWódcy robo:tni
Mw, Adamsa. . · · 

Tyfo na dzisiaj z dalekie.go i 1b;liższe.go 
tea.itralinego świata. . B. D. 

-5-
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Suknia z materji tkanej nićmi róźno
barwnemi na .złotej lamie, przybranie 

· z aksamitu btękitnego · i motywów 
perełkowych (Model z" R.iviery). 

• 
Helusi - w dzień Imienin . 

.• „„JESZCZE! 

W sreib.rzystą, cichą noc, 
g.dy ·gwiazd na niebie 1 oje 

Mil jonem złoty,ch ·skier 
·zalśni!y nad 1gt6wami, 

Śnią1c s.zc:zęścia cucLną baśń, 
ipa.itrzatem ·W oczy Twoje, 

Ody w· slodiktej .ch'wiH teii · 
zafan.e byty. Izami...; 

Rozstania na.dsze.dł czas 
i serca ból bezdenny 

Wywolat święte łzy, 
'1.lCIZ·UJcia . t1chn~c ztowiesz,cze- -

Żegnala·ś mię ibe:z 'S!ów„„ 
Twój uśmiech kwitl ~iosenny 

I ,z .drżących Twoich ust 
wybiegł.o ci-che: jeszcze!.. . 



Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem„ 

KLASZTOR REFORMATÓW W LUTO

MIERSKU. 

św. Płotr ide tAlkanitara, ,prowincjał hisz-
1pafiskiej iprnwifll!cj.i 1zak0Mej iBraci 1Mniei
s:zych Obserwaintów, 1za,prowadzi.l wś1ród 
podle,glych sobie klasztorów ściślejs•zą jesz-: 
cze 01hser1wę r,eguły św. fra.ncis!zka z Assy 
tiu, na mocy bulli ipaipieża Klemernsa VII z 
dnia :16 lis1tQpaida 1532 roku. Ref01ima 1pole
gata na nowych konstytucjach, PJle„<tit1-
cych za,korunikom życie wylączn,ie z jałmu
żny, i najściślejs,ze ubóstwo nietylko w kla
ntorach ·i kościołach ale nawet w !paramen
tach ms.zalny,ch. Konstytucje nakaizywaly 
zakonnikom noszenie sandatów drewinia
nych 111a 1bosy1ch stopa1ch, 1gruby1ch, ła1tanych 
habitów wełnianych, 1brnnz.owy,ch, na golem 
ciele bez bielizny, ,golenie głów z pozaista
wieniem tonsury, sypianie w habtL'.t;::l1 i 

lrnpbtvrach - zako:nników zmarłych, chowa 
no w trumnach 1nieheblowanyd1 zbitych z 
czterech de.sek 'Z ce,głą pod .. głową. 

1R.e.forimę ś. Piotra iz Alkantary, :pr.zyjęły 
wzorem rłiisZJpanji liczne klasz.tory Braci 
M111iejszyc:h, tworząc .nowe kustodie 1i pro
wi•ncje za:konne we Wlosz.ech, Francji.,· Bel~ 
gji, Węgrzech, Niemczech i Czed1ach, skąd 
Reformaici pr·zy1byli odo Polski, 1S!prowadze~ 

ni, .za :panowa,nia króla Zyg.mu111ta ITI, •pnzez 
mar.szalika ,koronnego Zyig;m·u1J1ta na Miro
wie Myszkowskiego. 

·!Brada Mniejisi ścfstej dbserwy, zwani w 
· Polsce „R.eforma.rtami" z 1Powodu •podjętej 

reformy żyicia izako1111ne·g,o, btędnie przez 
rygół narazie zr.oz•umianej, w .za1raintu swego 
is1trnienia w krnju l!la'S'ZYm, ·naraiieni ibyli nie 
tylko na nieżyczliwość, ale nawet na wrogi 
stosunek ludności, wywołany dekrete:m 
NuncJusiza At)Qistolskie1go, frnnices•ca Simo
netit'ie,go, wyidany w Wilnie w 1610 roku, a 
nabz.ujący ·osobom diu,cho1w.nyrrn i świeckim 
Mz ~bawy ce.UZ;Ur :kościelnych chwy,tać i 

· więzić wszystkkh · tych, 1co zowią iSiebie 
,,Reformaitami". 

Do,piero ikról ,zy,~munt III .stwierdziw
szy, że :zarzuty il~efoirmaitom czynione nie 
są słuszne, a podtoża ich szukać należy w 
nie1chęci ku" 1Reformat0om innych :zakonów 
wcześniej już w Pols0ce osia0dly1ch, otoczy t 
niesłus·zinie 1p·r:ześladowa11:>TJch zakonników 
o,pieką troskliwą i. wyjednał ;u St.olicy .Apo
stol'Skiei 1W 1615 Toku zezwo.le.nie na przy-' 
dęcie 1Ref.orma'tów 111a 1całym 01bszarze .Rze
czy,pos1po•litej. Ubodzy ipaś1a1dowcy 1św. Fran 
ciszka, uf.ni w możną opie,kę królewsika, .po
nownie 1przyibyli do Po1iski w ipierwszej !PO
iowie xvn situleda, obejmując liczne fun
da•cje a mianowkie: 

W . rioku 1622 objęli .ufoodowa1ne w iWiel
' ko·polsce przez Adama iPr,zyjemskie,go dw:i 
klasztory: w MieJskiej .Oór,ce i Osie.c.zmy i 
w roku 1'623 Andrzej Lipski, biskup Kuiaw
siki, s1pro\Vadzit Ref.o1rmatów do Chocza, a 
k.ról Zy~u.nt III w tyimże rok.u do War-
szawy, - w roku .1624 otrzymali fUJndaicję 

od wojewo,dy 'poi.morskie.go iPawta il)zialyń
'Skte.go w Nowym .Mie,ście w roku 1625 Kiry-

·.· · sty1na Omchowska s1p:rowadziła ·Reforma
, 'tów ido Krakowa a wspomniany duż Andrnei 

· Liipsiki do Wloclawka; w 1627 iroku Jan 
Opruliński, wojewoda 1po2nańsiki obdarzy! 
ich fundacją w 1Solcu a Gaspar Lasocki w 
Brzezinach ipod Łodzią; w ,roku 1629 swo· 

, wadzeni zostali ,prze~z. Wierus,za K0owalskie-
:;;~ go do.:Wielunia; w roku 1631. do Kalisza i 

'' · 1\oinina; w roku 1633 isprowadizeni byli 
~~,: ·priie:ż 1wojewodę Sandomierskieg·o Ossoliń

: $,kiego do Sto;ptUi•cy; w r,óku 1648 .ptzez 102e
•. Xśnika Wojdecha Wessla do Pułtuska a w 
/ . foso rnku wojewoda iR,awski A:ndrzei Oru-
1\i,, '.·~zińskI 'Siprowa•d:ził Reformatów do ~uto-

r. 'rfr~er$.ika .:wznosząc poza . miastem .na wzgó
,, f!zu.'Olc;i1ezonylfn .fa.sami .,p.iękny !kościół poid 

· wMtem Nieipokalane,go Poczeda N. P. 
yi tą.ctnte iz .i"Ozle•glyun :z.ahudowanym 
· .• !;łPtM kląsztorem. 

I~uiiny klasztoru w Lutomiersku Fot. prof. J. Raciborski. 

~ 
I 

Wnętrze· kościoła O. O. !Reformatów w Lutomiersku. 
f'·ot. 1prof. J. R.acuborski. 

Budowle ·te w stylu harokowy:m posiada-
ły wta·śeiwy Wś'Zystkim kościołom rreforma 

. ckim charakter .zakonny; · 
· ·Kościół zakończamy syignaturką, · kryty 
1był da,chówiką, W!Ilętrze O jedne~ naw.ie, skle 
pione beczkowo, posladalo 1pię.kne rzeźbione 
w d~bie ołtąrze, amhon,ę t ~onf~sj.onaty WY 

ko:nane 1Prze,z :zakoonego. artyiStę - jego też 
druta byt naturalnej wielkości Chrystus na 
krzytu w ołtarzu . wielkim oraz rzeźbione 
w ·dębie tawki,· stalle w chMz.e zako111nY11J, , 
znajdującym się na ipiętrze poza o.Marze.ro 
wielkim oraz szafy w zakrystji zdobne róż• 
nobarwn~ moz·a.iikl\. 'dt.zewni\. · · 

uziom z subtelnym uśmieche I 
Ili. 

JUŻ NOSIMY DO FUTER SŁOMKOWE 
KAPELUSZE! 

Paryż, 24 luteg;o. 

Pierwszemi dasikólkami wio:Sny są w na 
szej 1tualecie kapelusze. JeS'Zcze chroni:my 
się :prned zimnemi 1podmuchami izimy w cie 
pfe okrycia - a tu już słomka :na główkach 
pięknych pań wota do nieba -- o sliońce. 

l. To,czek ze sztywnej, 1błysz,oząceij 1negre 
słomki, ,przybrany kitkami ·bro:nzowo-frez 
pi6rek. · · 

W s.ze·śdu ottarza•ch hocz1nych„ baroko
wych, ibyly malowane olect,no na ptót.nie o· 
hmzy: N. P. Maryi i świętych z zakonu 
franci'szkańskie1go, 1wY'ko11a1rie w XVIII wie
ku, .pr·zez brata Bornifaceigo Jatkowskiego. 

.Piętrowy klas:ztor, posia1dał ·cenną biblio 
tekę, Ora'Z archiwum konwentu po1czątkiem 
swym sięgają,ce XVII s:tuleda. ' 

Obok 1klasztoru 1byl rozległy ogrÓd owo
cowy bardzo 1starannie 1prze0z zakonników 
utrzymywa:ny, 

K.onwent O. O. Reformatów wieke •za
stużoiny w 1krajui brał wydatny udział w o
kresie tirzech wieków swe1go -istnienia, we 
wszystkich przejawach żyieia narodowego, 
wres:zcie ta;cznie z innymi zakonami ule1gl 
01g;ól1ie'i 1kasacie w 1864 roku. Nowicjat .zo
stał zamkinięty a .zakon:nky pozostaiwieni 
w kla1s,ztorze ido wymarcia ·z chwi~ą ,zaś 

śmieriei pstatniego z 10dd)w ,R_eformaitów ·za 
rz~d na.d o•p1ustoszałem kla1s•zt,orem objęło 

duchowie11stwo świe,c'kie. 
W roku 1914 :kościół i klas1Jtor po R.ef.o.r 

mac1ki, ule1gly dosiz,częt1nemu 111ieoma1 zini1s,z
cze,niu ,z powodu id'Ziatań woje,n11ych~ .Cenny 
zaibytek przes,ztości obrówµy został w ru
iny i. zigliszcza. iW roku 1920 ,przy•byt z Ma~ 
łopols1ki O. Eugemj1usz Maj, R.eformat, który 
zapoazątkował ·odbudowę świątyni, przy
gotowując· ma'łerjat buidowlarny, w krótkim 
deidnak c,z'asie władza zakonna powołała O. 
Euge;njrt.l!S'Za do i1mte1go k1as·ztoru a za,poc·za.t
,kowaną odbudowę ntin podjął z godną uzna 
nia energją, .proibosz,cz miejscowy ks. Ste
fan Nie,dźwieCJki !Przy pomocy Komi'te1tu 'Zlo
żone•go: iz dyrektora 1R.obót Publkz111ych na 
Województwo Łódz1kie ip. inż Bronisława 
Stawiskie1g.o, 1p .. IMalgor,zaty 1Romockiej z 
Dziechciarzewa, i •p. Józefa Leopolda z R.ze 
p!·s·zewa1 · po któreigo śmie1rci wszedit w 
s1klaid komitetu, ·zna,nv działacz s:pote.czny, 
iJJ, dyr. Walczyński. Projekt odlhudoWY wy
k(),nat utalentowany archi:tekt, inż. Józef 
KąJban. Ozięki pomocy podjętej pr.zez hidzi 
dobrej woli, o,dbudowa .postępuje stale, w 
do1hie obecinej, pokryty zostar kościół i ikla
sztoir dachem, co zabezipie1c'zyfo wnętrize od . 
wipływów atmoisfery1cz111ych, iKomitet wal
czy 3ednak z lbraikiem . śr6dków 1maiterja'l
nych, któremu iiaira·dzić. moźe tylko wy1daw 
tna IJ)omo·c :ze stro111y S1.10fe,czeństwa. 

· J ózęf~ ... Raclb9r$kl •... 

J. Cow-hoy'ski kapelusik ,z miękkiej 1pia 
skowej słomki. Oar.nitur w formie djadem11 
ze sz1kockiej w1stążki, misternie marszcz.o
nej. 

Słomki modne są szkliste, 'blyis.zczące

więc •zadowalamy ·si~ ;po matowych fikach 
i aksamitach żywością ,połysku i nie czer
piemy jes,zcze z skarbnicy kolorów. Doty1ch 
·czas widziałam zdumiewającą większ,ośc 

kapeluszy sto.mk0owych .czarnych. 
Oczywiście, nie wahamy się ozdobić mo 

delu barwną wstą.żką, kwiatem płaskim, 

spodem iedwa1bnym lub filcowym lub agra
fami i S'Z'Pi'lkami galalitowemi - ale ,c,zerń 
zostaije . c,zerin.ią. 

Ult~bione są :komhi0nacje ci:arno-ibiale, a 
także ws1zefa:kie 1Pr,zy,birania zlotem i sre
brem, ibądź to famą, bądź w:vszyciem S'ZY

chem i 1gal.onem. 
Mogę was za1pew1nić, piękne 1pa;11ie, że 

jes•t to •Półżaloba przejściowa, i że wkrMce 
czerwo1ne, mod1ne, vert a•mande i •szkockie 
słomki wykwitną, jako kwiaty wiose·nne -

4. ttelm czarny słomkowy - spód i kwia 
:ty na 1Podniesionym rnndzie z po:nsowej pH
śni. (Wykonamy u Jane Blanchot). 

w 111ieiktórych magazynaich ,paryskich widzia 
lam już rąbek tej tęczy. 

A teraz -'zagadnienie poważne i zawi
le. Jaką formę 1będziemy w se1zonie wi,osen 
nr:m fa:worY'zować? Czy zostaniemy wier
ne maleńkim, wysokim dzwoneczkom, czy 
też odważymy się powiększyć rondko? Tak 
troszkę, na 1pa1\e1c .. „ arno, '!1iechbY na dwa ... 
i Je'Szcze odrnbinę. Widzę, .piękna pani, że 

się wahasz. Jakże to? średniej wielkości ka 
pelusz włoży.ć :na główkę? Ocienić twar~. 

pow1ęikszyć 1glowę? Tak, pani, zrobisz to z 
pewm:o1śoeią, !bo taką ustawę ·WY.da wkrótce 
kalJ)rYiŚilla królowa moda - a nie odważysz 
się chyba nie rposlnchać ,jej r·ozkazów .. 

Moda będzie jednak \tl.a tyle rasikawą, że 
·nie zabroni malyd1 modeli - przeciwnie, 
i w tej dziedzinie 'Zara;uci nas mnóstwem. 
tadny.c'h i ory.ginalnych J?,owości. Będziemy 

więc dowo1tllie zmierttiać wygląd ..:.... bo cby„ 
ba przyooas·z, mila pa·ili, .:że roz1rrtiar ka.pe; 
1usza zmienia twą twariy.czkę .zuipe1t1ie 7".'" 

i raiz d,oda1e jej uroku tajemnicz,ości .,;._ to .. 
znów sportowej ,zuchowa1tości i prostoty. 

W każdyim razie 1lcapelusze nie są zibyt 
stroi'ne ani .przetaidowane. Cza.sy :kaskad 
kwiatowyd1, wielkich, obdążonych wstąź• 

kami i 1piórami grzybów slomkowy·~h i .od
winiętych Gatmhoro111gh mi:nęlY zdaje się · 
bezipowrot,nie. THidno nam dziś zrn.ziumieć, 

jak mo,gta wzbudzać podziw ,drobna twarzy 
czka, ginąca w niezmierzonej objętoś'Ci ja-
1kieg,oś kola rozpędowe.go, · ipokryteigo ogród 
Jdem, sadem, falami woali i kilopletrami 
w.stążeik. 

3. Czarny stomkowy modei firmy Lewis; 
pnzy!brany ;,skrzelem r:ylbi:m'.' ,z. niebieskie i 
fYiP.Sowej wstążki. Agrafka ciemniejsza .nie-
bieska 1galalitowa. · 

Dzi'Siai staramy s.ię uzyskać eifefot wy 
kwintną formą i 1calością, He.ującą ,ze smuk
łą, mlodoc'iairią .sylweit:ką mo.d111ej ,pami. A 
więc kapel1usze śrnd:niej wielkości teiż utrzy 
muje;my w· rama,ch iJJrostoty. Maja, o.ne for'
mę cow-1boyską, panam męskich lub jakby 
hełmów z wndeim · .przednim wystającym, 
iak 'Pr.zytblca, a tylnym ·podniesionym' do 
góry. 

5. Czarny słomkowy dzwoneczek. l{ood 
ko wywinięte z czerwonea i złotej lamy·. Ko 
karda ze słomki, podbita temiż .lamami.. · 

' ·. ·. ' < } .,;):~~ 
Jaiko prn;ybrnnie wy,stępują:· tu p~eJ4~~;;\~:f:~\ 

wszy.stkiem ipokrycia wewnetr~ne,d .··· .$ł< · · 
roinda barwui.ym iedwalbiem, ·hilejone:rnt~ 

ka111,1i lub lamą. Qzase.\l.ll ot~~, . ' 
wiaittkiem :płaskich, "1t;te~hę;;';;;ąt ; , 

„ ::1> „,,.,, ':'.;f·; :i';V:'"r''~,·><>) :·3f~}~r~·: 
<, <t~~;-: .--::·.,. :;, \~ ::~: \ . }·:-;·.%r;~,ti' 
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MAX et ALEX fłSCHER. 
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nem. N~ ich e·P01letach srrebrzyły się wy

łernuś i ero.· 
raźnie cyfry „76". 76-~ty .pułk jest kwatero
wany w Paryżu„„ Paktem 1est jednakże nie 
iZhiltyim, że w dwaidzieśda minut po opus1z
czeniu. Vfaias1se, gdy kurrjer za1trzymat isię 
.na i~aleńikiied staicyjce Saill.1it-T.Joup, chwydH 
gw:a1itowu1.ie swe .szaibile i wysiedli: 

Pawe.r i Ninka przebiegli wzidłuż kurier 
pary:sk:i, sizukają,c n1ie·zaję1te,~o pr.zed~iafu. 

Po -~ba:danh1 s.zeregit wagonów udato im słę 
w~Mć do ipurs1e1go •pr:zediz1iatu, i ulokowali się 
wy1g-oidinie, 1obieaując s·olbrre ro'Zkioszne sam-: 
ma-sam w podrr6ży. 

Już zawirudowrcą mia! dać sygnat od
Ja.zdu, :&dy szarpnięito drzw,i 'i jakiś rsfary je
•gomość wsiadt z pośpiechem. Wśilaid .za nim 
wltfioiczyfa siię otyla dama w towa1rizystwtle 
reóreik, a na1s1tę1p1n'ie dwaj ofkernwie 76 puł

ku. 
- A ito los - s,ze'])lnęfa Ninka do męża 

- myśilatam już, że ,będziemy arż do Paryża 
sami! 

, -,- Pirze1klęci imarnderzy - dąsał się Pa
wel nie mogli to przyjść wcześniej· i zna
leźć gdzie indziej miejsce .. Niechże ich! 

rOw:~z1dka !... · Syk pairy - jpa;Cią•g ruszy!. 
Paweł mamro~ał pod nosem „Niechże 

dch„. Nie1chże ich ... " Na.gile is1tuk11a.t się w 
cz-0ł10, śelią1g,ną1ł 1fo:1wi, i s1ze\pnąws'Zy: 

- Dlac.zegó,żiby nie? _::._ o·parł się ww~o
dnde i wy1ntź11rie. już powiie:dz1aJ: 

- Wstręlt,ny · kiunidel ! 
Ninka r:zUJCila mężowi zdum.ione S'P·OJf'ze

nie. Cóż z.naczy! ·te111 wykrzy'}ilnlik? O iakrirt11 
koodlu mówił? ' 

- /Pnzekdęrt:y Wiernuś - podjął Pawet
p,r.ze:klęta besfja ! Zapladć 1za psa sfo fram-
1ków o 1-s·zei! Widzieć o 1 mim.1t 5, jak ten 
!]Jies wa•r•juje ! Być ugiryzionym przez 11ie1g;o 
o, 1 mi111uf lO ! Nrie, 110 iuż pech wyjąrtkowy ! 
· ·Nfoka ·.od1gad!a poidis~ęp męża, i ,starająrc 

sie zachować powa1gę, ta.goidonie przemówi
ła: 

- 'Po. p1rawda, móti drngii - los Ci nie 
· sprzyją.t: Ak nie de.ne1rW'uj 1S1fę i nie przejmuj 
Z!byt·nió; Wś.cie'k1l1i'zna ies•t uleczalna. Zapuw 

. niam '.Cle,: ze jesit ule.azalna. 

kwia1tów, tt czasem; 'je.śli słomka jest wieJo- · 
lntrw1ia, i saima przez się :strnjrna - '•po•pro
stu iprzewiązujemy w1stą1żerczką lub aksa~ 
mit ką, I 

Możllwe jest, :że w lecie 1będzie111y no
sić - różowe, hiale, wogóle jasne, ,pa,stelo
we ·„ca.peline" ·z mousseHne'u ~ ale !Zdra
dzam to w fajemrnicy !, 

1f'miny matyieh ka,pelusików są Wam, 
mile panie, rdoibrze · zna;ne i zaipewne · 1każda 
z Was wi:e, w 1jaikiej, jej 111adleipiej. Śmialo 
tedy zróib, iPani, fam! · model stomkowy i 
przybierz g;o 1gamilturem ·:z wstążki, :marsz
czanej isuto ,z.Je.d.fle·go ho.ku, lub wywinię
tym wy:so:J~o 1z pfaordu, 'Pfa~ko PJ"zystający:m 
ro11kiem - ' :dasz1kiem i·nne.go koloru, .lub 
też ko1gutkiem z lakied:-owalliych piórek 111a 
czubku gtóiWY. : . . . , 

Je,śH l]Jo:s,iaidas.z krosy:-_ użyfJe 111atY'ah~ 
miast.· Albo iprzyipnij, ja1k wachlarzyk, ·z bo
ku, albo feż ,we,pnij w nadęcia głów.ki, a1by
WYgilądały, jak skrzydełka. Możesz t<rkże 
:P01Prositu otoczyć całą ,główkę zamiast rond 
ka ._,_ kr.osami. Są one bowiem ternz tak 
modne. i lubiane, że 1nosJmy. karpe'lus·ze z kro 
sa!tJ1j :na s1ga·cer 1przedobied11i, . na ·popołu
dniową ,.w}zyitę, ·1na rbal .I do loży tea:t:r.aine~. 

· · Wię!sz już ws.zystko, piękna ·pa111i -
sipies·i · w.ię;c po 1kape!U'SZ, bo wkrótce za
przątnie Ci ·myśli nowy kłopot - kosUuim 
wiose1111n:v„„ .. , 

" Var·sovlenne. 

w. dptkanii . „Kurjera1 ~Ódzkiego''.. 

Pawer westchną! ro,ZJpa1c.zliwie: 
- Ulec1zarlna.... ulecza1l1na.„ Tymczasem 

nie je1s·tem je1sz1cze ule1czony ! 
Ozy1żJby ~mi1na Vfoiasse (Gironde, 900 

mlieszkańcóiw) b:vta ccrleim podróży otylcj 
maitrnny i jerj có.reczek? ndaje się to być 

mato·, pim1widirnp101do1brnem. Bordad c1zy ifliie mó
wity przy ·wsiadaniu: „Żeby tylko' znaleźć 
ta,tusia na dwoT.cn Orsay jutrn ra1no !" -
fakite1111 jest jerdna'kże nic~bi;tym, że w :t1r,zy
naście minut 1po opusz.czeniu Bor:deaux-Sadrrnt 
Jea1n, ·g;dy kurjer zatrizymal s:iQ na maleń

kiej sfocyjce Vinas,se, poz1biernJy gwałtow

nie swe tłomoczki i wy;sia1dly. 
Pocią,g mszy! znowu. 
.fa1ż p,ęrdz1il od p1ięcht mim1t. 
.AJby zw:róroić uwagę towar1zyszy podró

ży, Paweł zakastaf. Natych:mias1 pofom za
.czą! tirzeć hałaśliwie gól':ną S1Z:c1zękę o dol-
uą. 

Ninka udafa szczere przerażenie. 
- Co ci jest, mężusiu? - krzyknęta. 
-- Nie W1ie1111. Doprawdy .nic w1ie111 ! ·--

or<lipoWlieieI.zdat Paiwd urywanym gfose1m. 
___ __,! _______ _;,__ ___ , ___ -....::. _____________ _ 

NOW A POLSKA GW1IAZDA 
FILMOWA. 

P,o.ciąg triu.szył dalei:I. 
J111ż tylko starszy jegomość powstir·ZY

mywal ,daled •swą· obeC11mśdą wylewy mito 
ścii. m!iody1ch mał:żonków. 

Na je.go oze•ść najwklócz~1foj Pa wet ·11iic
zmord1owa1nie udawał s1zalo11a. ochotę gryz,ie 
nia. Daremny tiruid ! Kur jer zatnzymywal się 
,JJodczais tej pólgodziny w T1«iliport, TomlY 
i Garrndilla;c. Aa1i w Tr•i1lporr1t, a1111! w Touny, 
ani w Gan.di1lfac sta:ry pan nie zdecydował 
się na usrl:ąp.ie.niie z pla·cu boju. 

Wirns,zcie Paweł Zliozumiat, że na1trot po 
w2liąt nierzto.mne postainowienie pozostania 
w pnzedzfale aż do Paryża. Wydą~nąf s.ię 
włę,c me1laincholicz1nie na ławce, pr1zesta! de~ 

od ust cah11sa i usUowaf zasm:ić. Już .zacrhąl 
drze:1nać, gdy stary pan wsita! i nachylił się 
nad ni1111. 

-- Pr,zerpraszam, że pa,nu przeszkadzam. 
Czy módby:m prosiić o pewne wskaz6wki? 

--- Tak, panie .1 sł1użę parnu. 
- Pan praw.dopooo.lmie udaje się do Pa 

.ryża porndiz.ić s1ię lelrn1izy .w lrnsty.tuc.ic Pa
stcm'a? 

--- Stusznic pm1 uważa. 
--- A wię.c W81ZY'S~foo jak11ajlepic1j, mity 

·panie. Będz~ic mi pa.n mógł oclidać pewmi 
~Jrrzy•sh1gę. P.oniewnż in też jadę do Paryża 
do 1dokforów n Pa.steur'a, zohoWii~\że mndc 
pwn hardizo, inforimuiitic mnie, Jeśli jesrt to 
pa.1111 wiadon1c1111, o ktC>rcj przyjmuje w sfyn 
11cj klinice przy ulicy Dntot. 

Pa wet s]M,czyt na rów1Je nogL 
·-- Co ·r 11.)0 '? Pan„„. pan jc<.l:de do Pn.:, 

ryżu? I~ttd.z.ić sic; u.„ Pasteura? 
Sta:ry jciomość pfa,czlriw;ic 11>nzytak·nął. 

--- Nies1ti::ty, taik jest! To smu.tne ! .Jesfo.m 1 

·w tak1im is.ta.nie, dak pa,n ! l)ziś raino ,zoisitate:m 
ttJJ;ry1zk>111y iP•rizelZ nwi:io psa Nera. Nero sit;' 
wściekł! J .sq,cJzę, że dosrtatc:lll wścicklizuy. 

Z«unilkł, przy1tfioczo11y rnipac:t,<\. 
i::>,o chw,lJ;i zaczl\f tirizeć tlol:nq sz1czękę 0 1, 

~órną. 

·-- Aj! A1j! Oto pr1zyohodz1i ! O, Boże! 

Dobry Boże! Jakże mnie sw<?dzą dzi<.\1sła. 
O, jakie im1,iie drażni:\ własne zęby. r->rze- r 

Stanisława Oallonc, z pochodzenia Warsza- , klęty Ne1ro Och, Boże! Hau, hau, ha11! Z ja-
wianka, stała się atrakcją filmów włosldch. kl\ ochot.-i bym s:;.ry.z!! 

--~--------------------------·- -·-· Aby prze1puśieić cksijHess, kur.jer za- · 
. . • 

1 
'trzyma! się wkrćiltce p,oitt!11n w s,ziczereim 

Coś sic; ze mną dziejl! nieizwyklurgo ! Dzi.ąsta .· :, ilJOl111, miod1zy Ro1hinvi1lle a Au~ol&me. 
mnie ·sw. ęicJ,zą'.„ .. Z.da;~e .m .. i się, ż.e nie mami!~ W ·.PO,Ś'P .. i~.chu Pawcr. i N.inka zebrralii rzc
właidzy nad siz,czę:kam1 • . ·~ . czy, Owalh>w,nie, wśr<'>d nocy, wy1siuilllii z 
. _ Uts1pokó~ s.ię, Pawctk:1 ! Tylko spoko- ~'~/P·n~ediziahi. . · · 

, Jl!, ~~<ocl~arr~~' 1tylik•o SPO~·~Jll: ,·, 
1 

, ... l f_- 'l Ody za,mk,nęt: ~ię drzwi za niemi, :stary 
. .sp~ko,~u .. tat~o c1, mowiic · S~orouu,: łł~·· ,pain wy1htichnąt sm1t!che~: 

N1.e w~esz, co Ja ?d~zuwa.m. O, Boze · Dail ~· · -- Pomyśleć tylko, ze przy1padek mo,że 
m1 cos do ugryz1ema, co chcesz.... tylko'~~~~ z:rzą<liziić, iż ws1iąidę do przed:zialu, w k~6-
1Prę· ... dko !.... Kaiw. ałe1k kury···. albo skrzydeł-{~:· rym znalazła ·schronienie otyła jejmość z có.r' 
•ko! .Niin. e~z'ko, p,rę,<f.'ko, 111aiilepi.·ej. s~~·zy,de~ko,1~:.9.„,k.ami i dw. a.j oficer.owie 76 pu.Um. Jakież m.i 
ibo Jak ·me.„ hall.l ! halll ! - cziuJę, ze mogf- / my zroibiią nieiSrz.częśrt1Ji zhiegowiie, gdy zi01ba-
rby11n ugryźć ik•o 1go1ś! łiau! haiu! hau! - './·czą ws.iadająicy,ch! .. , 

Czyżby Saint~Lou.p. (Qrironde, 633 miesz ~ {tłum. Ir.) .. „ 
kaf1ców) ,było ceile:m ,Pordiróiiy dwóch of.i1ce- j 

·rc'Yw? Zdage się to być mato prawd'C)IIJOdob-• ---x-
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